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ODElWił 
Oddziału Łódzkiego Polskiego Komitetu 

Opieki nad jeńcami, 
Z odosobnionej akcji filantropijnej zo„. 

ganizowany został Oddział Łódzki Polskie• 
go Komitetu Opieki nad jeńcami w War-
izawie. • 

Powstało nowe na ~runcie naszym 
zrzeszenie społeczne, mające za cel łago
dzenie ciężkiego losu tym, którym wojna 
nie zabrała wprawdzie życia, lecz naraziła 
kb na cierpienia moralne i fizyczne, na 
niedostatek, na męki niewoli. 

Zdała od swoich, w niewiadommki o 
!osach naiblitszych, wyczekują rodacy na
s\ - oiiary nieubłaganych praw wojen
nych lub świętego względem Ojczyzny o· 
bowiq:zku, za którą nieśli tycie - końca 
wojny. 

Ułtyć temu strasznemu loscwi ziom
ków, przyjść z pomocą w ich nieszczęściu 
otrzeć łzę niedoH, jest obowiązkiem wszy
stkich tych, komu los w tej strasznej woj
nie oszczędził podobnych cierpień, w czy· 

'

ej duszy nie zamarły wytsze ideały mi
ości bliźniego, kto czu;e się obywatelem 

ln:ju, a szczególniej, kto z dumą mi..:ni 
się być ro;akiem. Jest to bowiem sprawa 
nic tylko ogólno-ludzlca, lecz przedewszy
itkiem patrjotyczna, polska. 

Niech wszyscy razem i ka2den z osob
na, bez rótn;cy narodowości, wyznania i 
płci, opodatkuje się, w m a ę sił i m~ż
pości na necz jeilców, nk~b połamie się z 
nimi drogim dzisiaj kęsem c.hleha, n~ccl1 
doty swój grosi ofiarny na ołtarz l czy
stej miłości bliźnie-go i kraju, 

Ten obowiąr.ek bratni wspaniale od· 
czuwają i wykonywują inne narody wzglę· 
dem własnych rodaków-jeńców, zasypując 
ich niem al przesyłkami, paczkami, ofiara
mi pieniętnemi. 

Pokażmy, te i nasze serca zdolne są 
wznieść się do takiej ofiary, gdy grzeje je 
święty ogień miłości O;czyznv. 

Zapocz1tkowanv Oddział Łódzki PoJ• 
skiego Komitetu Opiekł nad jeńcami roz• 
poczyna trudną, acz wdzii;ciną, pracę swo• 
ją tylko z w arą i ufnością w powodzenie 
dzieła w ścisłem tych słów znaczeniu. -
Zywi on atoli nadzieję, te mieszkańcy Ło
dzi, mimo cię,kich warunków tyciowych, 
pospies~ą z ofiar8mi ~ieniętnemina \\'eł o
żenie czynności OJdziaht i na rzecz nie
szczę~\\wsiych od s\ebi~. 

Zwracamy się tet również do okolicy 
Łodzi, do szczęsliwszych, pod względem 
naipierwszych warunków życia. obywateli 
ziemskich i mieszkańców wsi z prośbą o 
of ary. 

Wszelkie datki pieniętne prosimy nad
syłać pod adresem: .OJdział Łódzki Pol
skiego Karnit.etu Opieki nad jeńcami• ul. 
Srednia 19. 

Ofiary b~dą ściśle kontrolowane i re
jestrowane w pismach pu blicznycb. 

Łódź, dnia 12 lutego 1918 :r. 
Polski Kom. opieki nad jeńcami. 

Oddział w Łodzi. 

Anna Heinzlowa, Leon Gajewicz, Gte.:. 
sław Swierczewsld, dr. Wacław Smoleński 
dr. Ludwik Gundelach, Szczęsna Ł:>pattc
wa, ks. Wal ,;: rjan O esiński, Cezarowa 
Smogorzewska, Jan Wolciechowski. „„„„„„ ... „„„ ... „„„ ...... „„ ... „ ... „ ... ~ ...... „„„„„ 

Po odłączeniu Chełmszczyzny. 
·Gł· 5V prnsv. 

Z powodu zawartych z Ukrainą trakta· 
łów pokojowych poznańska „Gazeta na
rodowa• pisze: 

„Mocarstwa centralne, zawierają:: z 
Ukrainą pokój odrębny kosztem intere
sów polskich, k i erowały. - się jedynie 
względami gospodarczemi, co wynika 
z brzmienia traktatu. Z żalem, ale po 
niewczasie, powiedzieć można, że do 
takiego, dla pańsawa p<;>lskiego nieko
rzystnego obiOtu spraw, przyczyniła się 
bezsilność polska. powiedzmy wyr?.źnie: 
brak polskiej siły WOJSkowej. Stror.y, 
układające się o pok5j, nie potrzebow „ 
ły się liczyć z gło!>em protestu, jaki n • 
tód poiski ustawicrnie podnosił przeciw
~o zamiarom oderwania Chełmszczyzny 
ti~ \><ttski. Ustalona jut traktatem gra
nica \U\ędzy Królestwem Pol:.kiem na 
wschod~\e a Ukrainą dzieli dawniejszą 
gubernię \ube\~k:\ od ziemi Chełm:.kiej, 
od południa ku północy po przez Tar
nogród, Szc~ebt~szyn, Krasnystaw, Pu
aa.czó:"'• Radzy~. ~iędzyrzec, Sarnaki, 
~1eln.1k, ~ysokte Litewskie, a stamtąd 
k1~ru}e s1~ ku v.:schodowi po przei Ka
uuemec L1tewsk1. Prużanę i \ezioro Wy-

gonowskie. Brześć Litewski znajduje się 
jut 60 kilometrów za granicą w rep·u· 
bltce ukraińskiej. Całe więc Pol~sie, Wo· 
łyń i Podole uzyskali Ukraińcy, których 
nowe państwo graniczyć będzie z Gdli• 
cją wschodnią na przestrzeni około 500 
kilon:etr~w". 

W Warszawskiej .Gazecie porannej", 
w artykule wst~pnym czytamy: 

„Ogłoszenie traktatu pokojowego z 
Ukra ną i oznaczenie n9wej granicy :-nk
dzJ Ukainą a Królestwem Polskiem pa· 
d'o na całą Polskę jak grorn. WsllZ'\• 
snęły si~ do głębi se.rea i umysły. 

Wprost . nieobliczalne jesz~ze dziś 
konsekwtncje mote przynieść najblit
sze jutro. 

W Warszawie dymisja gabinetu, w 
ca'em Królestwie zawieszenie wstępnej 
akcji wyborczej do Rady Stanu; wszak 
niektóre okręgi wyborcze należą jut we
dług nowego traktatu - d:> Ukrainy• .„ 

W Galicji nastąpiła radykalna zmia~ 
na frontu w polityce Koła Polskiego. 
Koncepcja austro - polskiego rozwiąza~ 
nia, to wielkie złudzenie-prysło. Rz'ąd 
wiede11ski poddał się Rusinom. ·Targa
ne niezgodą Kolo Polskie konsoliduje 
sie momentalnie, zrywa wsz:elkie stosun-

I DRUGA LOTERJA KLASYCZNA 
na rzecz towarzystw łtulturalno•oiwlatowych„ 

23,500 zasadniczych losów, na które pada połowa t. j. li, 750 wy-
granych i IO premji. · 

. Opłata za cały los 24 marki. 
GŁÓWNA YGRANA 350,000 Mk. :n:;:~~ 

na ogólną sumę 2,705,700 Mk. 
Ciągnienie I klasy 21 i 22 lutego 1918 r. Zarząd: Warszawa, Królewska 23 

HeDrezentnCill na łódź I okolice: STAlllSłA\11 LIPSKI, PIOTRKOWSKA Hr. JO. 
Mając powierzoną sobie reprezentację Loterji Klasycznej na rzecz 

towarzystw kulturalno-oświatowych na Łódź i okolice, podaje d::i wiadomości 
pp. kolektorów i subkolektorów, że mogą otrzymywać u mnie losy na warun-

kach oficjalnych Zarządu loterji. ~tani1ław liP!ki, łódź. PiotrkOWJka 10. 

Restauracja Hotelu Polskiego-Piotrkowska N2 3 

Stale K ncer V pod kierunkiem znanego 
rll skrzypka p. s. RVCHTERA. 

Kuchnia wykwintna. :: Ceny zwykłe. :: Dyrekcja W. Rakowski. 

„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
ki z rządem i tworzy wraz z Czechami 
i Słoweńcami zwarty, nieprzejednany 
blok przeciwrządowy. 

Wiadomość o odcięciu czę&ci wscho
dniej Królestwa Polskiego wpłynie jut 
w dniach uajbliższych na całkowite prze~ 
obratenie stosunków partyjno - politycz
nych w całej Polsce. 

Wiadomość ta nadeszła bezpośrednio 
po wieściach o Mińsku, Mohylowie, 
Smoleńsku, Witeb.;ku. Wsiystko to ra
zem: dobro i zło - wyrównywa linje, 
łączy naród, jednoczy. . 

Przychodzą dni największych doświad
czeń, najcięższych pn'>b. 

Obyśmy wszyscy mieli dość c;ił na 
wydobycie z siebie tEgo ogromu pa· 
trjotyzmu, jedności i rozwagi, które de· 
cydują w chwilach przełomu o losach 
narodJw". 

• Głos• pisze: 
"Błędy polityczne, które z konse

kwencją, f?Odną zaiste fopszej sprawy. 
popełnialiśm ·; wytrwale przez czas woj
ny, hasła bierności i neutralności przy
noszą jut plon, ale niestety nie ten, 
którego się ich głosiciele spodziewali. 

Bez nas nastąpiła likwidacja wojny 
na najważniejszym dla Polski froncie. 

Bez nas zapadły decyzje, dotyczące 
najtywotniejszych spraw naszych. 

Bez nasi a czyt i nie prz.eciw nam?! 
I jak wybuch wojny zaskoczył wielu 

z naszych polityków niespodziewanie, 
i jak póiniej nie spieszyliśmy si~ z wy~ 
ciąganiem wniosków i wciąż nowych 
wydarzeń i zmieniającej się sytuacji, 
tak samo zaskoczył nas i pokój z Ukra· 
tną i pokój z Rosją. . 

Całej energ ii myślowej i wymowy 
słów używaliśmy na to, by kołysać do 
snu czujność . narodową, pogrążać ją 
w coraz innych złudzeniach i kombina
cjach, kombinacjach i złudzeniach. 

Dziś rzeczywistość przerwa-la tę sen
" ność uderze·niem pioruna. 

Mote wreszcie w owej błyskawicy, 
oświetlającej tak groźnie nasz horyzont 
na Wschodzie, zechcemy dojrzeć powa
gę, staoowczą i ciętką powagę chwili 
i z"ednoczymy wszystkie siły przynaj
mniej dla ratowania tego, co ieszcze się 
da uratować. 

Pokój z Ukrainą przyznaje jej Brześć 
Litewski, Podlasie i Chełmszczyznę, tę 
ziemię krwią męczeńską unitów i tysią
cem walk tak wiernie, a; bez granic 
ofiarnie broniącej swych praw do pol
skości. 

Gdy argumenty nie mogły przemó
wić do naszego społeczeństwa - niech· 
te niemym i biernym nie pozostanie na 
mowę faktów." 
P. Bohdan Straszewicz w .Nowej Ga· 

zecie• w artykule wst~pnym „ Wobec za
wartego pokoju•; pisze w zakończeniu co 
następuje: _ 

.Przed politykami i narodem polskim 
staje zatem pytanie, co będzie dalej? 

I jest obowiązkiem polskim na to 
pytanie znaleźć i dać odpowiedź. Pierw· 
szym warunkiem możliwości tej odpo· 
wiedzi jest doprowadzenie do skutku 
konsolidacji,· narzucającej się jako obo· 
wiązek narodowy. 

Drugim warunkiem jest wyzwolić się 
z tego przygnębienia, które jak zmora 
padło na społeczeństwo. T .-zeba kazać 
zamilknąć nerwom, a mówić musi ro
zum. Zimna krew i przytomność umysłu 
wiele uratować mote nawet z najwięk• 
szej katastrc,fy. 

Naród nasz jut nie jedno przetrwał 
i nie jedną przeżył kl~skę, przeżył na· 
wet już raz odłączenie tej samej Chełm. 
szczyzny (aczkolwiek w mniejszych roz
miarach). 

Nasza nowa praca winna być tylko 
prowaf:1zona ze znacznie w.ększą ostroż· 
nością i większem p<Jc. Uci :!m godności. 
Pamiętajmy tet, it imię Polski zostało 
jut wyprowadzone na wielką arenę świa· 
ta i jest niemotliwości~ wsadzić Polskę 
w dawne kajdany. Kto ma tę wiarę i 
przekonanie, nie czuje strachu i znie
chęcenia.• 
W .Kurjerze Warszawskim• czytamy: 

"W chwili tak poważnej i tak dra• 
matycznej jest jedno tylko hasło, które 
naród winien usłyszeć, zapamiętać i za
przysiądz: trzeba mie:ć wiarę niezłomną 
do końca i trzeba sprowadzić taką jed· 
ność wewnętrzną, aby nie było tadnej 
wątpliwości, co do jednomyślnej posta· 
wy narodowej. 

Do tego ostatniego zresztą nie po
trzebu iem v dziś chvba nikOP'O nakłaniać 

I 



~. 

Jut jest bowiem widoczn~. że stało się 
u n2s nagle to, co się staje zawsze pod 
wpływem ciężkiego nieszczęścia narodo
wego: niema różnic politycznych, zni
kają różnice partyjne, łączą się w jedno 
obozy, kierunki, poglądy, U!"zucia. 

Widząc tę jedność, mówimy sobie: 
oto droga, na której naród znajdzie naj
. wyższy zasób siły, niezbędnej do wy-
trwania. · 

Ale potrzeba nam także spokoju. 
Zachowanie zimnej krwi jest przyka

zaniem, obowiązującem nas w tej chwili. 
Czekają nas czasy ci~żkie, postano

wienia doniosłe, może i nowe jeszcze 
nieszczęścia. Tylko głosy spokojne i 
atmosfera rozważnego namysłu mogą 
uchronić od fałszyiVego kroku, a obo
wiązkom życia codziennego zapewnić 
możliwy w obecnych warunkach bieg 
normalny. 

A więc jeszcze raz: jedności i spo
koju1• 

„Monitor Polski" zamieścił we wto
rek artykuł następujący: 
- .Ka!dy naród przechodzi przez chwi

le trudnych prób. Ody chwila taka 112-

dejczie-, próżno ręce łamać i dawać fol
gę u..::zuciom, targającym piersi. To 
małoduszność. To nerwy... Na spotka
nie ciężkich wydarzeń wyjść trzeba w 
całej spokoju potędze, przyjmując je po 
męsku i odważnie losowi stawiąc czoło. 
Słabość, czulostkowość, histerja nie mo· 
?,"a mieć tu miejsca. Dusza narodu stać 
się powinna iak stal, zarazem prężna i 
niezłomna. Musi się ona zdobyć na 
dostojność, wznosząc się po nad wszy
stko, co w zwykłych czasach pomniej
sza ją, rozdrabnia, gorączkuje. W obli
czu rzeczy wielkich odrzucić i zapom
meć trzeba to, co przejściowe, co małe, 
co drażni, różniczkuje, waśni. Zanie
chać trzeba wsrelkich uraz, wszelkich 
wcwm:trznych swarów, porachunków. -
Stworzyć należy duchów mur, jednego 
chcących i spoistościa swoj ą silnych. -
Musi je z sobą skuć jedna woła. Na
ród wytworzyć musi jedeo, jednolity 
front. 

Cty w naszych strisunkach to moż· 
liwe... Odpowiedzieć na to pytanie nie
łatwo. Pogmatwało się nasze życie 
straszliwie. Powyrastały pomiędzy na
mi przepaści. Legły przestrzenie nie
zmi crzone pojęciowych różnic. A jed
nak wyciągać stąd zbyt daleko idące, 
rozpaczliwe wnioski byłoby pesymiz. 
mem niesłusznym. Zwątpić w możność 
zespolenia się duchowego Polski w ro
trzebie koniecznej - to byłoby zwątp · ć 
zarazem w jej całą pnys • 1ość. Z~od· 
nym wysiłkiem bow'err; nranować jr-

Z tygodnia muzycznego. 
Tow. §piewacze „Hazomir• na sobo

tnim koncercie w Sali Koncertowej, dało 
nam sposobność poznać jedno z naj
lepszych po wMessjaszu• i „Samsonie• 
dzieł oratoryjnych Hibd'a, jakiem jest 
bezsprzecznie „Judasz Machabeusz• 
&komponowany w r. 1746. 

Twórczość Jerzego Fryderyka Handla 
{1685-1759) rozdzielić można na dwa 
okresy: pierwszy operowy. drugi, przy· 
noszący mu nieśmiertelną sławę - ora• 
toryjny. 

W pierwsze~ swej epoce nie wpłynął 
Handel decydująco na rozwój opery. 
Poważny nastrój skłaniał go do wyboru 
tematów przeważnie historycznych, nie 
nadających się do realistycznego sce
niczńego opracowania. Mimo niepowo• 
dzen'a, jakie go przez szereg lat przE• 
6ładowalo, ciągłe konflikty ze śpiewa
kami, którzy nie chcieli się nagiąć do 
tubtelnych wymagań mistrza, wreszcie 
utrata majątku i nadszarpanie zdrowia, 
jedną kol"zyść. która w przyszłej twór· 
~o§ci Handla wielką rolę odegrała -
;yło gruntowne poznanie wszelkich taj
t.lków wokalizmu, potężnego działania 
chórów i warunków ensemblu, z głosów 
piersi ludzkiej zgrupowanego. Po usu
nięciu się od sceny ?.nalazł Handel 
właściwe, odpowiadające więcej jego 
indywidualnemu usposobieniu, tematy z 
zamierzchłej przeszłości, poezją biblijną 
opromienione. Niezwykło obrazowość 
muzyczna, siła dramatyczna i potęga 
brzmienia. wyrażana prostemi środkami 
harmonii, przeważnie doskonałemi akor
dami, występują poraz pierwszy w ca
łym blas~u i świetności w szlachetnej 
formie jego ora1orjum. wywołując przy 
l o mocy prostych środków potężny efekt. 

Jal w „Messjaszu• i .Samsonie," tak 
tet i w oratorjum „Judasz Machabeusz.'' 
Jwa2anem za hołd, oddany przez Handla 
~ rugiej swej ojczy:fnle, jaką dlań była 
.\nglja i w którem wy§piewał on pod-

OAZETA tODZKA 

steśmy w stanie jedynie nad st:?kie!D 
coraz rosnących powikłań. Mnożą się 
znaki na niebie i ziemi, które wołają 
wielkim głosem, it na wysiłek taki na· 
rodu całego czas najwytszy. Ale nie
ma to być jedynie zwykły u nas wysi
łek uczuć - musi to być wysiłek rozu
mu, rozwagi, stanowczości. 1 właśnie 
dlatego, iż z tych czynników składać 
się on winien koniecznie - nie traci
my nadziei, it jest możliwy. 

Przeszliśmy ciętką szkołę. W ciąg-u 
szeregu lat patrzymy na to, jak praca 
jednych unicestw~ana je t przez innych. 
Jak myśl narodu porwana i zaplątana 
została w wir przeczących sobie co do 
formy przynajmniej haseł, orientacji. -
Przyczyną tego nietylko myślowe roz
bietności. Te dałyby się wyrównać, al
bo zbliżyć może. Stokroć bar ziej fa
talną rolę w na$f.ym zgiełku-gra wza • 
jemna nieufność, rra·ą partyjne spory i 
stare nienawiści, przeniesione z epoki 
małych tarć wewnętrznych w okres wiei· 
kich, całości narodu tyczących - za
gadnień. Od wyrwania tego chwastu z 
myśli i uczuć naszvch zaCZ:\Ć trzeba. -
A potem prze iść do ch\odnei, ł>ezoamię~ 
tnej rewizji programów, metod, doti<ryn. 
To ostatn;e rodjęte sine ira jest i wska· 
zane i możliwe. Jest, co najważniejsza 
konieczne. 

Polityczny rachunek sumienia w pe
wnych momentach ~rzynosi uzdrowie
nie. Błędy ')Woje i grzechy poznać -
to jut wejść na nową drog~ iycia nie
kiedy. Nie nazewnątrz szuk1lmy tylko 
przyczyn naszych niepowodzeń. Spró· 
bujmy źródło ich w vewnym stopniu 
odnaJetć i w sobie. A uczvniwszy to 
- wszyscy staniemy się mniej ni~omyl
ni i skromniejsi. I do wzajnnnych tt
st~pstw bardziej chętni. DJ wpatrzenia 
się w istotę czystą dążeń swych skłon
niejsi. 

I wówczas stać się może - iż po· 
trafimy sobie nie jedno wzajem wyba
czyć i zapomnieć. A przedewszystkiem 
po;ąć, it jutro nasze wszyscy raz~m 
zbudować zdołamy· tylko - nie każdy 
zosobna. Ze nie uroJzi się ono z walk 
wewnętrznych i licytacji na programy. 
Ze muszą ust a ć walki i stanąć musi je
den program, program ani idealistycz
ny, ani maksymalny, ani m1nima1ny, 
ani konserwatywny, ani radykalny prz~
dewszystkiem - ale jeden zbiorowy i 
w głównych swoich punktach jak mono· 
lit spoisty program polski. Sekty mu· 
szą się w jeJen koś:iół zla..l, lub zgu
bią wszystko fanatyzmem. U ołtarza 
myśli i dąże:'i naszych zacząć ię musi 
jedna ofiara, k1órej każdy odd łby du-

niosłą pieśń „wolności i męstwa"- po
jedyncze osoby, jak i masy występujące, 
posiadają wiele subtelnej charakterystyki 
a całość utrzymana jest w szlachetnym 
dramatycznym nastroju. 

Dlatego też, przystępując do wyl-o· 
nania tak poważnego dzieła, należy 
przedewszystkiem zastanowić się, czy 
środki, jakiemi się w danej chwili roz· 
porządza wystarczą, by dzieło odtwo· 
rzyć z naleźnym pietyzmem. Dyrektor 
p. Zilberc snać niezupełnie dokładnie 
zdał sobie z tego sprawę, powierzając 
wykonanie partji solowych, grających 
pierwszorzędną rolę w „Judaszu Macha• 
be uszu,• prócz pani Marji Rapp, §pie• 
waczki rutynowanej, siłom amatorskim. 
I dlatego też cale wykonanie podnio
słego dzieła· Hand la, mimo nawet bar
dzo dobrze ześpiewanych z sobą i umie· 
jętnie prowadzonych przez dyrygenta p. 
Zilberca chórów. raziło brakiem właści· 
wego stylu i aspiracji, a w stosunku do 
orkiestry, wprost nit.przygotowaniem, 
co na osiągnięcie pożądanego wrażenia 
wpływ ujemny wywarło. 

Pani Marja Rapp, która i tym razem 
okazała s;ę świetną śpiewuczką, prze· 
pięknym swym głosem i wyborną inter• 
pretacją swej partji bardzo się przyczy· 
niła do u~rzymania dzieła na pewnym 
artystycz.nym poziomie. To samo nale· 
ży powiedzieć i o dyrygencie p. Zil• 
bercu, który bardzo dobrze zespół chó· 
ralny poprowadził, za co mu s· ę slowo 
uznania naleźy. Umiała to ocenić i lici· 
nie zebrana na koncercie publlcznoś1,;, 
darząc wszystkich wykonawr:ów długo· 
trwałem1 oklaskami. 

• 
Wielce pocieszającym objawem jest 

uwieńczenie pomyślnym wyni' iem usi· 
lowań sprężystego zarządu Ł. O. S. w kie· 

· runku urządzania popołudniowo•niedziel· 
nych konc::ertów popularnych, mających 
na celu dostarczenie szerszym warst
wom naszego .świat! a muzykalnego". 
a przedewszstktem młodziety szkolnej 
taniej i poz;tecznei rozrywki kształcą-

szę całą, strząsając z siebie pył niezgo
dy i podejrzliweJ waśni u progu tej 
§wiątyni, ·której imię Jedność narodu, 
j >dność T'Ostanowienia i czynu. Ona 
tylko ocalić j~szcze mote nas, ona tyl
ko przywróc ć nam powagę śród naro
dów. Dziś chyba jest to wszystkim ja· 
sne • 

Dalsze fosy gabinetu ministrów. 
Jaki będzie dalszy tok precy w min'

sterj11rn - zależeć będzie od deoyzji Rady 
Re;zeoeyjnr:j. Może ona Polecić dotvcbcaa. 
sowemu gabinetowi pełnienie fnokcii czysto· 
mecbanicirnycb, związ"nych z biurowoścla, 
do chwili !Upełnego wvjaśnienia sytu~ojl. 
lub teł pr.r;ek!uać wykonywanie czynności 
bieź(\cych prowizorjum urzędniczemu, ev. 
podsekretarzom stanu (zastępcom ministrów), 
1Itór1y !\o dymit1ji się nie pod<1li. Najpraw
dopodoboie;sze jest to drugie. Na czele mi• 
nisterjów shu~ pr11wdopodobnie n1.1j11tarsi 
szefowie, Nie będt\ oni prow:ldzili żadnej 
akcji portycznej, lec11 wnełnieli niezbędne 
zarzq dzl:lnia. 

Baron Ugron wyjechał. 

Poseł legacyjny, delegat c. i _k. mini
stl!rjum spraw zagranicznych baron Ui!ron 
wyjPchał z Warszawy do Wiednia. Nieo„ 
becność posła w Warszawie potrwa, jak 
mówią, czas dłuższy. 

Dzieie uahi1rntu P. Kutbau~wskieuo. 
„Przegląd poranny" pisze: 
Utworzony 26 listopada r. ub. pierw

szy ~abinet polski p. Kucharzewskiego 
m : ał za zadanie prace wewnętrzne-or· 
ganizacyjne i gospod3rcze. zaś mniei
połityczne. W tym też duchu wygło
szona została pierwsza de!.Jaracja pre• 
zesa ministrów polskich wobec przed· 
stawicie li prasy. T ;mczesem wszczęte 
rokowania po ojowe na wschodzie na· 
rzucily p. l\uchan:ewskiemu kon\eczność 
prowadzenia szerokiej i niez vykle tru
dnej akcii politycznej; polegała ona 
przedewszystkiem na zdobyciu miejsca 
dla polaków przy stole obrad w Brześ
ciu. Akcja ta wyma~ała nielada finezji 
i wytrawności. 

Widocznie kilkakrotne spotkania p. 
Kucharzewskiego z pp. ł<U :ilmannem i 
Czerninem i wyjazdy jego do Berlina, 
co pochłonęło n:emal -cały ctas !;rót ich 
rządów premiera polskiego, wreszcie -
ostatnia deklaracja rządu polskieho, wy
rażająca cele polityczne Po:s:d 1i;e były 

cej jednocześnie jej smak estetyczny na 
wzorach dobrej muzyk.I. Od pewnego 
czasu zauwa~yć się daje pocieszający 
fakt. że słuchaczów przybywa, co wy
mownie §władczy, ze choć powoli -
posuwamy się jednak naprzód na drodze 
kultu dla sztuki muzycznej. 

Niedzielny koncert, którego urozmaico· 
OY program rozpoczę1a piękna uwertura 
do opery • Wesołe kumoszki z Windsom• 
bardzo dobrze wykonana µrzez orkiestrę 
Ł. O. S. iJOd dyr keją p. Bronisława Szul
ca - miał też i atrakcję. Był nią pier
wszy publiczny wy :tęp młodziutkiej skrzy
paczki panny Haliny Semelówny, ucze· 
nicy znanego w mieście naszym nauczy
ciela gry skrzypcowej p. Baumgartena. 

Panna Halina Semdówna w hardzo do· 
brem wykonaniu trudnej .Fantasia-Appa
sionata• VJeutempsa z towarzyszeniem 
onde:itry, wykazała ładny ton, dość już 
daleko posuniętą spr9wność techniczną, 
umiejętność su1;telnego frazowania, ~porą 
dozę uczucia i ogólne umuzy'rnlnied.! -
.c1.yonik1. które talentowi iei okują najle
p;jze nadzieie, Młod~ skrzypaczkę liczn'e 
zebrana publiczność, hucznie oklaskiwała 
i obdarzy a \ wieciem. Oby te dowody t.y
czliwośc 1 były jej zachętą do dahzej pra
cy, 2m1u2aJqcej ku wyżynom sztuki! 

* * 
Program poniedzia!kowego koncertu 

Symfonicznego Ł. O. S. w dziale orkie-. 
s~rowym zawierał między innemi piękne 
dzieło rosyjskiego kompozytora S. Rach
maninowa jego Symfonję E-moll, dotych
czos u nas raz jeden graną. 

Symfonja Rachmaninowa, s\dada}ąca siE: 
z 4-ch części - należy du tych · utworów 
muzycznych, w. których nsprótno doszu
kiwać by się dało jakie,;;oś pr gramu; -
jest ona tylko muzyką, która !lastrojem, 
dramatycznością i żywiołcwością porywa 
słuchacza, wywierając nań wrażenie nie
zwykłe. 

Prześlicznie opracowane harmonicznie 
tematy .Larga", prowadzone przez basy i 
wiolonczele oraz .Adagia•, prowadzona 
przez klarnet, o nastroju relegijno• me Ian-
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doś~ skuteczne. Bez udziału p. Kucha„ 
rzewskiego zawarto pokój z Ukrainą, 
przyznający jej Chełmszczyznę. 

W konkluzji doprowadziło to p. Ku
ćharzewskiego do dymisji. 

Odwołanie widowlatc. 

Na s\,utek ~y.czenla Rady regencyj· 
nej, naczelnik m. m. polecił, aby we 
wtorek wszystkie teatry. kinematografy, 
sale koncertowe i wogóle wszelkie miej• 
sca, w których odbywają się widowiska 
publiczne, były zamknięte. Zabro:iiono 
również grać orkiestrom w kawiarniach 
i restauracjach. Naczelnik m. m. pole• 
cił podwładnym sob:e organom w razie 
niel.astosowania się do powyższe~o roz
porządzenia, sporządzać odnośne- pro• 
tokuly. 

Opozycja polska w Izbie 
panów. 

Wiedeń, 13 lutego. 
Według doniesień pism wieczornych, 

również polscy członkowie Izby panów 
oświadczyli. iż ze względu na granice, 
przyznane Ukrainie w traktacie pokojo
wym, przyłączają. się także do opozycji 
Koła poiskiego w parlamencie. 

l Proklamowanie samodziel• 
ności Litwy. _ 

„ Vorworts" donosi. że już w czasie 
najbliższym ma ntJstąpić proklamowanie 
samodzielno§ci Litwy. - · 

Ro~ owania Pełe!"sburga z 
Finlandją i Ukrainą. 

„Daily Mail" donosi z Petersburga1 
Rada Kom\saTzy ludowych pod\ęła no• 
we rokowania z Ukrainą i finlandją1 
ponieważ .sowiet" nie chce uprawiać 
polityki ujarzmiania poszczególnych 
szczepów rosyjsl{ich. Pokojowe te ro· 
kowania były poufne. 

Głos ółurzędowy austrjac• 
ki o deklaracji ro•:ri•kiej. 

W sprawie oświadczenia rosyjskich 
delegatów pol:ojowych .fremdenblatt• 
p:sze: Rząd rosyjshi ze względów za• 
sadniczych uważał za niedopuszczalne 
podpisanie formalnego traHatu poko• 

choli)nym, bogactwo polifonicznych kom· 
binacji w drugiej części Symfonii „Alle• 
gro mol!o•, robiącej wrdżenie • Scherza• i 
w potężnym finale - dają nam poznać w 
Rachmaninowie muzyka o wybitnym talen· 
cie kompozytorskim, który, jakkolwiek nie 
wyzbył się jeszcze wpływów mistrzów swo• 
ich. Czajkowskiego i Rimskija • Korsako
wa i, tak jaskrawo w instrumentacji i o
prac<iwaniu tematów dającego się ziiuwa„ 
tyć niewolniczego naśladowania Wagnera 
i Brahmsa-przedstawia sobą jednak skoń
czenie zarysowaną indywidualność kom
pozytorską kierunku modernistyczne~o t. 
zw. szkoły no-wosvjskiej. 

Wykonanie tej nader trudnej Symfonjl 
przez nasz zespół orkiestrowy pod batut~ 
uyr. Br. Szulca bylo wzorowe i zasługuje 
na prawdziwe uzna!lie. 

Orkiestra w zwiększonym komplecie 
poddawszy się w zu pełnoki żądaniom swe• 
go dzielnego przewodnika, sprawiała się 
bardzo dobrze, grała czysto i rytmicznie. 
To samo da się powi~dzieć i o wykc.na· 
niu uwertury do opery ~Wesele Figt1ra• 
A. W. Mozarta-które stało na wysoko::.cł 
zadania. 

Solistą koncertu był w: "'lonczetista p. 
Arnold Foldesy. Jest on wirtuozem pier• 
wszej wody. Szczerze w 1znać muszę, że 
tak styloweg· wy onania .Koncertu D·dur 
op. 10 l" H• ydna-dawno jut nie słysza
łem. Piękny \> nieskazitebei ciystości ton, 
imronując;i wprost sprawaofć techniczna, 
słody~z uczucia w pr wadzeniu canti!eny> 
subtelność Lazowam t nperament i po
lot-oto główne c~chy gry tego wybitne· 
go artysty. 

Jego gra oietylko zachwyca, podnosi, 
lecz upaja wprost słuchacza. , 

Warjacje na temat „R1J oco• Cwjkow• 
skiego i dodany na „ t·~· "Taniec elfów" 
Vappera. wykonane byty <loskonale i zje• 
dnały artyście serdeczny oklas1. 

Wyjątkowo subMny, ' rud y akom• 
panjament do iwuc~rtu Haydna-zasługa• 
je na szczególną pochwal~ pcd adresem 
orkiestry. 

Jgn. W-n. 



fowego. Jak wiadomo uza!etnll on de• 
t:yz\ę co do los6w terytori6w okupo· 
'Nanych od atosowania fudo~ego, które 
Jię ma odbyt po opuszczeniu terenów 
przez nasze wojska; na takie rozwiąza· 
nie państwa centralne nie mogą .się 
zgodzi~. Trockij znalazł wyjście, które 
zapowiada przerwanie stanu wojennego 
bez formalnego traktatu pokojowego. 
Motemy się zedowolnić takiem rozwią· 
'8niem. - Nasi jeńcy wojenni wypusz· 
(:Zeni będą r6wniet i bez formalnego 
traktatu pokojowego, a faktyczne regu· 
larne stosunki pokojowe nastąpić mogą 
drogą wzajemnych komprom:s6w, to 
~aś, ostatecznie, doprowadzi do formal· 
nego pokoju. Oczywiście liczymy z ca· 
łą pewnością na to. te stan pokojowy 
iezwarunkpwo będzie utrzymany, lecz 
~dybyśmy to stwierdżili wyraźnie w ~e: 
tdaracji, to w ten sposób nąd rosy1ski 
bylbł zabezpieczony na wszelki wypa· 
del<-. Dla nas natomiast jest rzeczą 
ważną osiągnąć to, co jest praktycznie 
rzecią potrzebną i ko?Zystnłł. Po prze• 
szło 40-miesięcznej wojnie zakończenie 
iej jest rzeczą najwazniejszti· · 

8iskup Karewicz w •wale• 
rze_ głównej. 

Biskup djecezji kowieńs\dej, Karewicz, 
';>dbył w sobotę ubiegłą 'konferencję w kwe· 
stjach litewskich z geo. Ludendodfem. 

W n\edzie1ę wizytował w Kolonji kar
dynała Hartmana, uś w poniedziałek był 
11a audencji u kanclerza Rzeszy. _ 
Według informacji centrowej .oermanjil'; 

biskup Karewicz jest bardzo zadowolony 
z przyjęcia w kwaterze główoei i rokowań 
1 przedstawicielstwem rządu. 

Gen. Averescu wodzem 
armji rumuńskiej. 

.Morning. Post• donosi z Jass: Wyda· 
uy na dzień 5-go latego ro2kaz stawienia 
się do służby wojskowej poborowych ru· 
muń~irich, wyćwiczonych w s1yczniu r. b., 
został cofnięty. Gen. Averesca, prócz urzę· 
du vtezesa ministrów piastować będzie 
litanowisko głównodowodzącego armji. 

M - wa tr nowa króla 
angielskiego. 

Z Londynu donoszą pod datą 13-go 
Aufefto : 

Wczoraj otwarto sesję parlamentu 
w obecności króla i królowej. W mo• 
wie tronowej król powiedzial pomiędzy 
inneroi : Cele o które walczę ja i moi 
sprzymierzeńcy zostały niedawno temu 
wy[uszczone w oświadczeniu mego rzą
du. Rząd niemiecki zignorował nasze 
słuszne żądania. Obowiązkiem naszym 
jest prowadzić nadal wojnę wszełkiemi 
siłami, jakiemi rozponądzarny, aż do 
.:-iasu, gcy nie nastąpi uznanie tej jedy· 
... ej zasady, na której-podstawie może 
'i.yć zawarty sprawiedliwy, honorowy 
pokój. Walka, którą prowadzimy, we• 
szła w stadjum krytyczne i dlatego po· 
trzeba obecnie wię~ej niż kiedykolwiek 
na tęiyć całą energję i zastoso ać wszy· 
stkie środki pomocnicze. 

'l elegramy 
Kom unikał nie iecki. 

I 

Berlin, 13-g-0 latego. <Un~dowo) 

Z widowni zachodniej. 
fronl wojsk grntrała marszllłk polnego 

l{s. Ruprechta Bamarskiega. 

Silne oddziały wywiadowcze, które wy
pro adził nieprzyjaciel na północy od 

· L'?ns i na r ółnocy od Omgnon, zostały 
odparte w walce na bliski dystans. Po
zalem działalność bo·owa ograniczyła się 
na małych wywiadach i ogniu działowym 
na poszczególnycll odc~nkach. 

6rupa wojsk 'ala'ała-feldmarszałka 
ftlbrechta li1 rt berskiego. 

. Po zns_czne!11 wrmag nia s·ęognia p.
m1ędzy Furcy 1 Mozelą liczne kompan ie 
łrancuskie ruszyły naprzód przeciwko 1·
n ~ om naszym pod RemenaaviU i zachoc.· 
niej m~śc i Lasu Kapłanów. Po krótkie; 
'łl~\te zosta~ P!zeciwnik odpart.y z cię: 
kienn dla s1eb1e sttatami W i:ękacb nz
szych 7.%tali jeńcy. Na Sudelkoofie i 
:fi.mmannswci\erkopiie walki artyleryjskie 
1 mw owe, 

_Jako zadośćuczynienie za rzucone w 
dniu 4 Iu~ego pr:iez nieprzyjaciela bomby 
na Saa_rb1 ucken, wczoraj wiec:za·em lotn '
cy nasi 7aatakowa1i z powodzeniem twier
dz"' Nancv 
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front macedoński. 
Pod Monastyrem i nad Wardarem dzia

łalność artylerji i lotników. 

Z pozostałych terenów walk nic no· 
w ego. 

/Jierwsz• General·k'lllat11rtnlstra 
U .Jli ,«; ,Vf)QRF P_ 

Odpowiedź Wilsona na mowę 
hr. Hertlinga i hr. Czernina. 

W mowie, wygłoszonej' w dn. 11 lute
go w kongresie, powiedział Wilson pomię· 
dzy innemi, co następuie: 

Na moją mowę z dnia 8 stycznia oraz 
na mowę angielskiego prezydenta mini· 
strów z dnia 5 stycznia niemiecki kanc:lerz 
Rzeszy i hr. Czernin odpowiedzieli w dniu 
24. Odpowiedt hr. Czernina utrzymana · 
jest w tonie bardzo przyjaznJ m. W oświad
czeniu mojem widzi on podstawę do szcze
gółowego omówienia celów wojennyC'h. 

Mawa br. Ęettlinga jest bardzo nie
przyjazna i pełna dwuznaczności. Niestety, 
potwierdza ona raczef o-vo nieszczęsne 
wra:ienie, jakie odnil!śli§my z konferencji 
w Brześciu Litewskim, banajmniej zaś nie 

· usuwa tego wratenia. Odmawia on zasto
sowania naszych ogólnych zasad do isto
tnych punktów dla osiągnięcia ostateczm
go porozumienia. Odnosi się on z nie
ufnością względem akcji międzynarodowej 
i względem narad międzynarodowych. Zda· 
fe się on nastawać na to. te zasada jaw
ności dyplomacji będzie się ograniczała 
do sfery ogólników, że natomiast rozmaite 
sprawy poszczególne, . dotyczące sprawr
wania władzy zwierzchniej nad terytorjami 
i państwami, że sprawy te, od których 
rozwiązania zaleinem jest przyjęcie pokoju 
przez 23 państwa, biorące udział w woj nie 
obecnej; będą omawiane i wyrównywane 
nie w ogól nych naradach, lecz po'edyńczo 
i;rzez narody najbliiej zainteresowane na 
skutek stosunków sąsiedzkich. 

Zgadza się on n11 wolność mórz, lecz 
ma wątpliwości w sprawie ograniczenia tej 
wolności przez środki międzynarodowei 
przedsięwzięte w interesie porządku świa· 
towego. Nie podnosi on żadnych urzutów 
prze7iwko ograniczeniu zbroień; sprawa 
ta m1ałaby zostać uregulowana sama przez 
się na skutek połotenia gospodarcz~go. 
Zaś kolonie niemieckie, według kanclerza 
Rzeszy, bez1vzględnie muszą być zwróco· 
ne. Chce on wyfącznie z Ro .; ją rokować o 
los~ch prowincji nadbaliyckich, zaś wył 1· 
czme z rząi:!em francuskim o opuszczeniu 
t~rytor16w francuskich, a z Austrją o lo
sach Polski. 

Rozwiązanie wszystkich spraw, doły· 
czących psństw bałkańskich, pozostawia 
on Austrji i Turcji, zaś !sprawy. doty
czące nietureckic:h narodowości, naletących 
do obecnego państwa otomańskiego, -
wyłąc:znie Turcji. 

Po osiągnięciu w ten sposób porozu
mienia na wszystkie strony na drodze 
pc:iszczególnych rokowań nie miałby on 
nic do zarzucenia przeciwko utworze'oiu 
Jigi narodów dla zabezpieczenia równowa
gi sił przeciwko wszelkim zakłóceniom, 
idącym z zewnątrz. Jednakże na takiei pod
stawie nie mote być osiągnięty pokój po· 
wszeclmy. 

Metoda niemieckiego kanclerza Rzeszy 

I jest to metoda kongresu wiedeńskiego. 
Nre możemy i nie chcemy d0- tego 

wracać. · 
Gra idzie o pokój światowy, o . nowe 

uporządkowanie stosunków narodów, zbu-
dowane na dalekowidzących i wszechobei· 
mują_cych zasadach prawa i sprawiedli
wosc1. 

Mo~liwe jest, że hr. Hertling . tego 
nie widzi, albo też tego nie rozumie. 
Czy zapom r> iał on rezolucję większości . 
parlamentarnej z dn. 19 lipca? Czy 
też może zapomina o niej celowo? Re
zolucja ta mówi o warunkach po• 
wszechne~o pokoju, nie zaś o ekspan• 
sji narodowej, ani też nie o szeregu u· 
mów z i;oszczególnemi państwami, od 
państ a do państwa. 

Pokó j zależny jest od sprawiedliwe· 
go wyr wnania każdei;;o z tych rozmai~ 
tych P" błematów, na które wskazałem. 
~roblematy te, każdy z osobna i wszyst· 
kie razem obchodzą cały świat, i ty11,o 
wówczas, gdy zostaną one rozwiązane 
w du~hu bezinteresownej i nieulega;ą· 
ceJ żadnym pływ m sprawiedliwości 
tyl ko wówczas mo:i.e być osiągnięty 
trwały pok6j. 

Wszys rk , co tylko dotyczy pokoju, 
d?tyczy tef: ludzkości. To, co jest wy• 
rownane zapcrmocą srly oręża,-i o ile 
•tało eię " „. """"'"ół do.'""""' VJi •1;.,. 

wy - nie fest w ładnym razie zal a· 
twione. 

Czy hr. Hertling nie jest świadom 
tego, że przemawia on teraz przed try
bunałem wszechświatowym? Uchwała 
lipcowa większości parlamentarnej o· 
twarcie przyjęła zasadę decyzji takiego 
trybunału mi~dzynarodowego. 

Niema być ani aneksji, ani odszl'o
dowań, ani wynagrodzenia szkód, Jako 
rodzaju kary. 

Narody mają być rządzone tylko z 
uwz~lędnieniem ich starych ~ranie. 

Prawo narodów samodzielnego sta
nowienia o sobie jest to zasada wlad· 
na, którą w przyszłości będą mogli 
lekceważyć mężowie stanu tylko na 
własne ryzyko. . 

Pokój powszechny nie może być 
s~lejony z poszczególnych umów po
między potężnemi państwami. Wszys· 
cy uczestnicy tej wojny muszą się po· 
godzić co do wyrównania każdej spra· 
wy, w której w jakikolwiek sposób u· 
czestniczą, i każdy poszc:zei:tólny punkt 
musi być poddany pod ogólny wyrok. 

Stany Zjednoczone nie mają ż~dnel 
podstawy do mies?:ania się w sprawy 
europejskie, ani też dd występowania 
w roli sędziego Europy. Byłoby poni· 
tenie ich godnośc.t wyzyskiwać we• 
wnętrzną słabość lub rozprzętenie w 
celu narz~enia swej woli kt6remukol• 
wiek innemu narodowi. 

' Nie widzimy ładnej · innej drogi do 
P?koiu dopóty, dopóki nie będą usu· 
męte przyczyny tej wojny, oraz póki 
nie b~dzie uniemo:Wwione jej powt6· 
rzenie się. 

Wojna ta ma swe źródła w niepo· 
szanowaniu praw małych narodów i ras, 
którym brakowało zgodności i siły dla 
przeprowadzenia swych własnych ządań 
dla utrzymania swej przynaleiności pań
stwowej, oraz swych własnych form 
życia politycznel!!O. Na traktatach o• 
pierające się zobowiązania, oraz zjedno
czona potęga wszvstkich narodów, mi, 
lujących sprawiedH ,ivość, muszą w przy· 
szłości uniemożliwić tego rodzaju rze· 
czy. Skoro jednakże sprawy terytorja!
ne i stosunki poi tyczne wielkich naro· 
dów, nie mających zorganizowanej s ity 
oporu, maja być ustalane (jak to pro· 
ponuje hr. H ?rtling) na drodze trakta· 
t6w pomiędzy potęznemi rządami, uwa
iającemi je za zainteresowane w pierw· 
szym rzędzie, to dlaczegóż nie miałoby 
fo. dotyc1yc w l'ównej mierze i spraw 
gospodarczych? StosunH wzajemne na· 
rodów będą tern dotknięte w równie 
wysokim stopniu, jak dostęp do surow· 
ców, oraz do słusznych r6wn,1ch sto· 
sunk6w handlowych. ' 

Hr. Czernin zdaje się mieć jasny 
pogląd na podstawowe czynniki wojny • 
Jak się zdaje, nie chce on ich · zaciem· 
niać. 

Widzi on, fe niepodległa Polska, u• 
tworzona ze wszvst~ich części ludnoś• 
ci bezspornie polskiej, jest sprawą eu• 
ropejskiego porozumienia i oczywiście 
musi być uznana. 

A dalej, że Belgia musi bjć odrótnio
n~ i odbud?wana, ~iezależuie od tego, ja. 
kieby to miało pociągnąć ofiary i ustęr • 
stwa, oraz ponadto, że dążności narodo
we musz11 być zaspokojone, nawet w jego 
własnem państwie, we wspólnym interesie 
Europy i ludzkości. Skoro milczy on w 
~praw~ch, które więcej dotykają inter ·sów 
1 zamiarów jego sprzymierzonych, aniżeli 
Austrji, !O jest to zrozumiale i czuje on, 
te AustrJa na cele wojenne, wyratone 
pr~ęz Stany __ Zjednoczone, mote się zgo· 
dz1ć z mnteiszemł trudnościa mi, aniżeli 
~iemcy. Poszedłby on prawdopodobnie 
Jeszcze dalej, gdyby nie musiał mieć wzO'lę
du na przymierze Austrii i jej zależn~ść 
od Niemiec. Zbadanie tego, czy dla je~ 
dnego z tych dwóch rządów okaże się mo
żli wem postąpić dalej w tej wymianie po
glądów, jest proste i jasne. 

Zllsady pokoju, 
kt~re miałyby być za11tosowane, eiąi nastę
PUJl.\Ce: 

1) że każda częśó ostatecznAgo porozu
mienia w swej istocie mu ; i być zb11dowana 
na podstawie spraw i edli w ośu i w określa· 
D?ch wypadka l!b, oraz na tak·m wyrówna
mu, co do którego naJprnwdopor..;oh1:iti j$zam 
jest przypuszcz en~e, że dopro wi.d zi ouo da 
trwałego pok oj u, 

2) że D<łrody i prowincje nie b '7 dą prze
nocane od przynależnośc\ do Jed1:ti1p "'ań
stwa. do innego, 

a~ że. jednak wszelkie rozwią zanie tej 
czy lnDeJ sprawy łery&orjalnaj· narzuconej 
przoa wojnę obecną, musi być dukonane w 

intereaie pr.iyułośc1 danej ludności nie aaś, 
jako część prostego tylko wyrowciania lun· 
kompromisu pretensji rywalizuj<łcych ze so• 
1,. •• ~-:U!iia,ł-
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4) łe wszystkie fsanoolrreśJone łlłdanra 
n~r~dowelmaj!ł znaleźó moźliwie jaknajda'! 
IeJ 1dłłce zadośóucaynienie, jakie tylko mo
że Im przypaść w udziale, bea utrwalania 
naz ~ wsza starych czynn lkó lV niezg ody · 
wrogości, które by zapewne bardzo ry chł~ 
zn~wu zakłóeiły pokój Europy i całego 
świata. 

Pokój powszechny, na takich podsta. 
wach ~budowany, m~ż:' być przedmi otem 
dyskusji. Aż do chw1h zabezpieHenia ta. 
kiego pokoju nie mamy żadn ego in nego wy. 
boru, Jak tylko prowadzić woj nę w dal· 
szy m cilłgu. 

O ile możemy Bl}dzić, zasady te wszę
d~ie są przyjęte! _ja~o ko~iec~ne, z wyj~t· 
k1em przedetaw101eh niem1eck1ej partji woj• 
Bkowo•aneksjonistycznej. J eSt to tragiczna 
okoliczność, lila ta jedna jedyna partja w 
Niemczech ma wol~ i zdolność do czynu 
Miljony lodzi posyłać_ na śmierć, aby prze: 
szkodzid tamu, co świat cały uzuaje obeo• 
nie za sprawiedliwe. 

Nie byłbym prawdziwym przedstawicie. 
Iem narodu Stanów Zjednoczonych, gdybym 
nie powiadzi!ił ]lililzcze raz jeden, llle nie 
przystąpiliśmy do tej wojny wskutek ża• 
dnego drobnego powod11, oras Aa my pod 
żadnym pozorem nie molllemy zawróc ić z 
drogi, na którą zas'ldniczo wstąpilłśmy. 

Nasze źrórłła pomocnicze są obecnie 
ezęściowo zmobiJizowiurn i nie spoczniemy 
dopóty, aż nie b~dzie to dokonaae w zu. 
pełności, 

Transportowanie naszych wojsk b~dsie 
jeszcze bardsiej przyśpieszone. Cl:ł ła nasza 
s iła musi byó uAyta w tej wojnie dla U• 
wolnienfa się od gróżb i od panowania 
egoisty oz nycb grup władoów autokraty• 
cznycb. 

My w oaeej sile niezależnego ozynu Je• 
steśmy niezwyoi~ieni i pod hduym warun
':iem nie możemy 11ię zgodził na to, aby 
żyć w świecie, rządzonym przez intrygi i 
przemoc. Wiersymy, ~e nasze wła sne tą· 
danie nowego porząd ~u na świee ie, po rząd· 
ku, w którymhy panQwely rozum, spraw1e
dli wość i powesecbny interes ludzkości, 
jest też Ż!łdaniem wszyetkirh oświeconych 
tedaost~k. Bez te go nowego purzqdku ś >ia· 
towego pozosta111e ~eż świat bez pokoju. 
Brak będzie z1tośnych w 1rnnków istnie nia 
i rozwoju. 

Skor. śm r ra~ przyłożyli nasz!ł rek~ do 
przeprowad~enia tych Z >i dań, to już nie za• 
wrócimy z drogi. Ani jedno słowo przeze• 
mnie tu powiadlll iane nie jest groźbą. Prze• 
mówiłem tylko poto, aby cały iiwiał mógt 
poznać rzeczywiste usposobienie Ameryki. 

Potęga Stanów Z1edooc11onycb nie jest 
groŹbl\ dla żadnego narodu, dl tł żadn "'0 

lodu. Ma ona swe źródło w wolności i 
służy wolności, 

Z Rady miejs~iej. 
Wczorajsze posiedzenie R"l dy mieiskiej 

zgromad11i ło oleawykle liczny zastęp pu
blicKnośei, która zajęła miejsc nie tylko na 
sali, lecz i na galerji. Ci co nieJmogli do· 
stać aię na aalę, pozostllli w kuli a rauh. 

Posiedzenie otworzył o godz. 6 i pół 
W!acrorem prezes p. T. Sulowski, w obec
ności 42 radnyeb. Sekreta zowali pp. Kra· 
su~ki i Jarblum. 

Po odczytaniu porządku dziennego, O• 
bejmującego komunikaty, oraz różnorodne 
wnioski i wyb::>ry do komisji, radny ks. Al· 
brecbt zaproponował, aby sprawy zywno„ 
ś i iowe rozpatrywane były przedewszyst• 
kiem. Wniosell teu przyjęty został jedno· 
mys nie. 

Przewodniczący oznajmia, Iż DR miejsca 
p. KazimierH Gral i ńekiego, który złożył 
m ' d 1t radnego, wszedł p. Józef Wło• 
darski. 

Następnie odCZ\'hna zostaje deklaracja 
radnych w sprawie ostatnich wypadków pow 
li t•p„znych. Deklaracja opatrzona podpisa
mi wszystkich radnych, z wyjątkiem pp. 
Gral a t.a i frchłensteina, którzy złożyli dru• 
gą dekbm> c; ę w imieniu sfer rob otniczych, 

Obie deklaracje przyjęto. 
Z kolei rozważano sprawę aprowizacjl 

miasta, w której jako ref~renci wystę po
wali: radny Wołczyński i dr. Rosenblatt, 
kbdąc nac\sk na konieczność polepszeuia 
~1:r ,1 iniejszych warunków zaopatrywania lu
dn (}ści naszej w artykuły sywnpśc iowe oraz 
powię k szenia racji mąki i kaszy, ra dny p a· 
s tor Garbardt, przemc1wiajl}cy w imi eniu 
frakcji niemieckiej, dr. Rozenwajg, L' chte n• 
stein i Gra lak, w imienLu prolehrjatu ro• 
botniczego. 

Przemówieuia rad11ych przyjmowane by„ 
ły gromkiemi oklaskami. 

Przewodnic zący zwncał d w u krotnie u„ 
wag~ publiczności, że w myśl regulaminu 
R ... dy ni e wolno jest wyra ż ać objawów -
swego zad o wolenia lub usnaoią przez okla• 
skiwaoie. 

Z kolej przewodniczący •dczyiuje eb
szemy komunikat prezydjum policji w spra· 
wie 11mniej111enia racji .tywnościowej, 111 



•\.-tek rDZpGrządzenl& szefa Administracji 
.uy generał - gubernałor1twle war1111aw• 
•lrlem. 

W końcu przewodniczący oznajmia, ił 
t :da miej1ka powzięła ucbwsłę, majl}C~ na 
„!u wtizw11Dk Magistratu do podjfJcia e• 
• •rir y•·.tt starań, aby władze cofo4ły roi-

. n•e, dotyczące 1mniejszenia racji 
>aszy. 

:\a ~kulek zgłoszonego przez grono ra• 
tl!Jćh nagłego woineku, przewodniczący 
•Hpatrzenie poz stałych epra.\v b~dącycb 
u porzlldko dziennym odło*ył do nastę· 
rnego zebrania, r.:ttmykajl\C posiedzenie o 
&•di. S·ej wieozorem. 

- Ogniska miło5ci ludzk -

Na powyższy temat w ~iedzielę,. o. g. 
1 wi'fcz., w sali koncertnwe1 wygłosi od
uyt znakomity publicysta i UCZOf!~ dr. 
Henryk Nu~baum, redaktor „Rozwagi • 

W odczyc•e tym prelegent P.oruszy .ro
zmaite przejawy miłości ludzkie], od p1er· 
wotnych form aż do najwznioślejszych. 

Bilety na ten ze wszechmiar c1e1. "., .. , •. .., 
chwili ob~cnej bardzo na czasie ,_.Gczyt 
są do nabycia w czytelni Straucha, Dz!el~ 
na 12, a w niedziel~ od godz. 4 w kasie 
Sali Konc.:rtowej. 

- Z Pol. Mlrclerz' ~zkolnej. 

Prof. Tro~anowski wygłosi w D )!TIU 
Ludowym nast~pujące odczyty: jutro o 
goc!z. 8 wiecz. na temat; „Sztuka gotycka 
w Polsce•, w sobotę o godz. 5 popoł. na 
tema1: .Nasze malarstwo batalistyczne" i 
tegoż dnia o godz. 8, wiecz. „ W krainie 
Mikada". 

- Połskie Tow. Krajozniawcze. 
W scrotę dn. 16 b. m. o godz. 7 i pół 

wiecz. w lokalu własnym (Piotrkowska 91) 
odbędzie się doroczne, ogólne, sprawo
zdawcz~ zgromadtenie członków oddzialu 
miejscowego, z wyborem zarządu i komi
sji rewizyjnej. Na zeLraniu tym p'. Ale
ksander Janowski, zai;zczytnie znany pre~ 
zes i zafJżyciel Tow. Kraioznawczego 
w Warszawie, wygłO'Si odczyt p. t. „Stara 
Warszawa•: Odrębność Mazowsza. Czersk. 
G~ngraf'crne położenie Warszawy. Targo· 
~i~ .o. P:erwsze osady. Przeniesienie rezy-

denc1i ksi<.,żęcej. Obronność. Warszawa 
Wazów, Sasów, Stanisława Augusta. Przy
szłość Warszawy. 

Piękne żywe słowo uzupełnią przezro
cia. 

W niedziel~· <17 Sutego) o godz. 4 po 
południu, tenże p. Janowski w tymże lo
kalu, wygłosi odczyt dla młc dzieży szkol· 
neJ p. t.: nNaokolo Swiata", urozmaicony 
licrnemi pczezroczam ·. 

- z Łodzkiego ddałM Shl•. Na• 
uczycielst111a Polskiego. 

W piątek d. 8 b. • odby o s1ę po~ 
siedzenie sekcji IJoJonistyc:mo~Hlsto· 
rycznei pod przewodnictwem dyr. Pfaj· 
fra. · 

Po odczytaniu -protoku 'f)osied.ze-
nia poprzedn· e o i)rof. Łaziń~'ki iwyglo-
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sił 3·cl cięg ciekawej l nader grunfow· 
nle ujętej pracy swej „0 romantyzmie 
na zachodzie oraz spraw11 uwzględni~· 
nia tegot przy nauczaniu historjl lite
ratury polskiej•. Tym razem prelegent 
zatrzymał się głównie na Sayllerze, po• 
czem przystąpił cło ustalenia zasadni· 
c-iych cech romantyzmu, określając go 
jako nłetylko protest przeciwko pseudo
klasycyzmowi, ale zarazem jako wy• 
buch najgłębszego i najszerzej pojęte• 
go liryzmu cywilizowanej tudzko§ci. 

W dyskJsji zabierali głos pp.: Sien· 
nic„a, Osiecka, Wolanowska, Kloss i 
F'faifer. 

W niedzielę d. 10 b. m. odbyło się 
posiedzenie sekcji matematyczno·przy
rodniczej. Przewodniczył prof. Sznaj· 
der. 

Po odczytaniu sprawozcłan\a z po• 
~:edzenia ostatnie~o, zebrani wysłuchali 
referatu prof. Z. Rouppertei 1 a temat: 
„Funkcjonalność w r.auczaniu al~iebry 
w szKołe §redniej". Wychodząc z za· 
łożenie, iż naukę ałgiebry U\vażać naJe„ 
ży jako naukę o funkcjach, mó.wca uza· 
sadniał, iż dotychczasowe metody na· 
uczania tej nauki powinny ulec zasad· 
1iczyi.1 rno<lyf1hacjom; ~e ostatnie pole· 
gać powinny na wprowadzen.iu już na 
najnrższym stopniu dyskusji oraz na 
ilustrowaniu wyjaśnionych uprzednio 
zagadnien aJgiebraicznych za pomocą 
wyl,res6w, zwłaszcza przy nauczaniu o 
równaniach. · Metoda, polegająca na 
wprowadzeniu wiadomości o funl<:cjach 
I posiłkowaniu się niemi, zdaniem refe• 
renta, przyniesie uczniowi znacznie 
większą korzyść, niż ją osiągamy dzi• 
siaj, zniewoli go bowiem do samodziel· 
nej pracy i przyczyni się skutecznie, iż 
uczeń ?acznie tę naukę traktować z za· 
miłowaniem. 

W rzeczowej dyskusji, jaka się wy• 
wiązała na ten temat, brali udział: prof. 
Wiśniewski, prof. Cezak ze Zgierza oraz 
dyrektor Dawison. 

Z dalszych prac sekcji na bieżący 
tydzień ·1apowiedziane są: na czwartek 
d. I 4Jll o godz. 7-eJ - sekcje l"Ołączone 
z odczytem proi. Szymankiewicza „G'.e· 
neza literatury polskiej współczesnej•; 
na piątek d. 15 b. m. o godz. 8 wiecz. 
sekcja polonistyczna-historyczna z re· 
feratem prof. Łaz\i1skiego .Rozwój ro• 
mantyzmu na zacl-odz;e• (dokończenie); 
na sobotę d. 16 o godz. 7 wiecz. posie• 
dzenie organizacyjne sekcji rysunkoweh 
wreszcie ncs niedzielę 24 b. m. o godz. 
5 po l cl. posiedzenie sekcji matemat.· 
przyrodniczej z referatem prof. J. HolC".
greberd „Metoda pogadanek przyrodni· 
czy.::h dła klas niż,zych•. 

- Teatr Polsld (Cegielniane. 63). 
Dziś o godz. 7 i i>ół wiecz. .Przed 

ślubem" komedja I<. Zalewskiego. 

- Sprzeda* drzewa, 
Od dnia dzisit:iszego w składzie ma

gistrackim w K3rolewie na stacji rozpo
częto sprzedaż drzewa od 2 do 10 pudów 
na osobę po I mk. 50 f. pud. 

Kwity na odbiór drzewa motna otrzy-
mać na miejscu. (*) 
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Z•wleezeni• wldowl•k w lrP•kowle. 
W,b6P prezeea akademjl. 

Wszystkie przedstawieoia teatralne zo· 
stały we wtorek odwołane. Rada tiiejska 
odbyła nadzwyczajne posiedzenie, na któ· 
,rem dała wyraz ubolewania. 

Na wyborach w dniu 12 lutego na 
prezesa Akademji Umiejętności wyhrany 
został Jednogłośnie rektor dr. l{azimlerz 
Moraw~k; · miejsce zmarłego Stanisława 
Tarnowskiego. 

Zboże na cmentarzu. 

W Milejowie pod Piotrkowem stwier• 
dzono, te chłop ukrył zboże na cmen• 
tarzu, wykopawszy tam „grób•, nad 
którym ustawił krzyt dla niepoznel<i. 
O ~ryjów-:e pierwsi dowiedzieli 'iię zło• 
dziele, którzy zbote wykradli. Władze 
zaś wytoczyfy proces o profanację omen· 
tarza. 

Ostatnie tel~gram9. 
Obawa przed ofensywą. 
Francuska opinia publiczna wskazuje 

na ewent . . ofensvwy państw centralnych 
na zachodzie. W tej sprawie pułkownik 
Rousset tak pisze w „Petit Parisien 11

: 

Niemcy są do tego zmuszone nie tylko 
obecną sytuacją, lecz równie! i wewnętrz
nem położeniem Niemiec, które wymaga 
większego sukcesu militarnego. 

„Matin• uważa za niewykluczoną mo
:żliwość ofensywy na Wenecję, wobec znie
sieoia trentu wschodniego i uwolnienia 
znacznych rezerw. 

Po zawarciu pokoju 
z Ukrainą. 

Daienniki wiedeós: iA donoszą: 
Pierwsze ełrngki H ?8fCilł poto/u 1 U· 

trsiną daj!) ei~ 1·1A Z!HI · ".':nć. Rada prse• 
niósła swą s\edlib~ oq Zy ' ,mierza t bez
'Pośredn\e połl\ezenie nilw\ą11 ła z nami. 

wana do ndeśnienia atosanków międzJ 
Niemcami i Buł&arf,. W wywiadzie 1 
współpracownikiem „ Vos. Ztg." powiedział 
bułgarski prezes ministrów, te Ukraińcy 
prowadzili przez cały czas trwania wojny 
realną politykę i okazali się urodzonemi 
organizatorami, dla tego cieszą się sym· 
:-atją całej naszej grupy • 

W tak zawikłanej sytuacji mogę tylko 
czyny pomagać. My w Buł~arji, zakon• 
czyi p. R.adosławow, jesteśmy tak samo 
zadowoleni z tego dyplomatycznego su· 
kcesu, jak i nasi iprzymietzeńcy•. 

W sprawie ustąpienia polskiego gabi· 
U;'.tU powiedział Radosławow1 co następu· 
je my sami jesteśmy tworzącym się pań· 
stwem, więc mamy dla ptzyszłego po\s· 
kiego państwa pełną sympatję. Lecz musi 
to polskie państwo oprzeć si~ na rzeczy· 
wistości. Właśnie dla tworzących się 
państw fantazje są najgorszymi doradcami 
a rzeczywistość-najlepszym. 

Eka edycja szweózka na 
wyspy Alapdzkie. 

Stokholm, 14 lutego. 
Z powodu doniesień o zaburzeniach 

na .,.Yspach Alandzkich i zagrożenia za
m1eszi.ującyc tam poddanych szwedz
k~cb, przygtJtawia się specjalna e'{spedy· 
c1a szwedzka. Diisiaj odje.tdża jut jeden 
wielki łamacz lodów. 

P Iska armj w· Rosji. 
Dziennik ukraiJb1n „Dielo• dowia• 

duje się z :anicy rosyjskiej, że tak zw. 
polaka armja w Rosji składa się tylko 
częściowo z po s ·eh iołnierzy. Więk• 
szość tej a ji orzą żołnierze i ofi
cerowie wnelkic~ stanów rosyjskich i 
partii, jako to: Kadetów i Kornilowczy· 
ków. Wbrew temu z innej strony do· 
noszą: ZnajdUJfłCłl się pod rozkazami 
aenerala Dowbor - M uśnickiego armja 
polska otrzymala w ostatnich dniach 

. znaczne po ilki. 
z ·rozmaitych c14ici frnłu l&Oajdujący 

8i~ dotychl!ua w re111akim wojsku ~JOłnie• 
r.:~ <lązt\ .o ińa a, o ilewa, Smoleńska, 
W 1lebska 1 Duk •J, aby eta wić 8•~ do dy· 
Bp.)zycji pole i g estabu generalnego. Całe 
r ułkt. polskie 11ł darły si~ do M.ń11ka, 
aby BIQ połąezy4 1 poi armją. 

Zarzl\d zwi-z\tu kuDców w-ysłał tele41:rem 
ds\~ko1yuny do •ekrehrza 1t nu v. Kilhl· 
manna 16 powodu •lłwaroia poto;u • Ukral
oą. • Burmis\rz Wiednia, Weiekfrcbn··r 
ntwita dt:tli?,j {);'1.y:•~H:\'~jl\~eg~ do Wiednh 
br. Czernina n•\ 1:tele ·1eputl'loii. r"\dy \Htl • 

skiej i złol!J mu podsl~kewan1 e "1ł imieniu 
ludności wiedeńskiej za owocni\ dzialaluoś6 
pr2y 1rn warci u pokoju z Ukrainl}. 

Szczególnie duły je1l napływ s rumuA-
' skiega frontu i a Kauu.su. Ogółem znaj• 

do:..:1110. a\~ w rosyjaklei armii 700,000 pol· 
lłk1ch _zołnierzy. Pra~ważnie pol11c1 trzy„ 
mah 111ę zdalako od bol&1ewików i odnó
siJi się wrogo do rządu S!lwjetów. 

Podróże polityczne i WJ• 
wiadJ. 

.Nordd. Allg. Ztg." pisze, te zastępca 
kanclerza von Payer i kanclerz Rzeszy hr. 
v. Hertling udali się wczoraj wieczorem 
do Homburga na naradę do Cesarza. 

W środę wieczorem przybył do Betli• 
na bułgarski prezes ministrów Radosla
wow, celem omówienia różnych spraw po
litycznych po ukończeniu rokowań Brzes· 
kich. „Nordd. Allg. Zt!!. • podkreśla nad· 
zwyczajne zdolności Radosławowa i za· 
znacza, te jego polityka stale jest skiero- , 

Biuro Próśb i Zaialeń 

Hoaaulenta Prawnego 

Al!llSAł\DłA GERSDORf A -ł.ódź, Piotrkowska 84. 

~edaguje: _podania, skargi. memorjały, prośby oras 
tł@milcZ~ ze waqstkich języków. 

tta~i~BB Ulul
·~ ~~n~i k~i;~tejri:.b~~:?~ LiCVłJC]e prz9mu50C1Je. 

najwytsze ceny. Łóoź, 

ut. IH~cho•l nia 1_8. w W piątek, dnia 15 lutego odbę-
podworzu, lewa of1cy11a d · 't · .. d A. • 
1-sze piętro. z~~tać mo- ą sic; nas t,:pu1ące sp1 ze ake za 

:tna od godz. 8 rano do 8 wiecz, gotówkę: 
Grafolog -~Ijll" prZ)jn~uje: oa 

~l pp. do 9-eJ wlecz. 
prfcz nledziell, Ł-ódi, Główna 62. 

warzywne, pastewne i 
"wi to.we 

gwaraL towanej dJbroci 
dostarcza w każdej ilości 
SKŁAD NASION 
LEHR i SKA 

WarE-zawa, Żabia 2. 

Ks i ę gar n i a. Gebethnera I Wolf· 
fa poleca dzieła perlagoglczne HEUS· 
SNERA do bardzo prędkiej I najłatwlaj
siej nauki Jęz,ków Obcych w 
Szkole I Domu bezpłata1e, bo 
bez nau~zyciela, z objaśnieniem 
wymow~ l kluozem, pod tyt. 

Samouczek 
Polako • Niemiecki kurs wstę
pny (Elementarz) po fen. 20, 
50 i mk. 1,-2; - kurs 1-y mk. 4; 
kurs Il·gl mk. 6;-11usko-Nie• 
miecki po fen • .20, 50, 1nk. 1, -
2,- bj- Połako-·Francuaki 

kurs 1-szy mk. 41-kurs U-gł mk. 9; P•ł· 
ako•Angie~-akl kurs 1-y mk. 3; kun 
11-gl m. 4;- Polako·Rualci łen. 20, 50, 
mk. l, 2, 4 I 6. Adres autora <Reussnera) 

Złota 6 w W ar1zawie. 

J. ROSE .~STEIN. 1) o godz. 8-e\ rano przy ulicy 
Piotrkowskiej 58: kredens, kana

Choroby skórne, 
zewnętrzne i włosów 

ZAWADZKA 1, rógPiotnowsldeJ 
Przyjmuje od 8-2 i od 4-9, 

Panie od 5-6. KARBD 
2 marki funt 

Szmnlecoicz, Południowa 8, 

TEA' R „ "CJ"ra..,n.ia." 
c~g ·elniana :-'.'' 34. 

Codziennie wielkie przedstawienia 

T I ~o kr6łki czas 
Gościnne wys'epy słynnej p!ę':noścl 

~yłvii [ołetti 
Znakomitej śpiewaczki oraz p'eś
niarki i olskiej I innych atrakcjl. 
Codziennie początek przedstawienia 
o godz. 8 w. a w soboty, niedziele 
I święta 3 przedstawienia. I'oczą-
tek o g. 4·G-8 w. Dyrekcja. 

pa, lustro, 
2) o g. 8.1 S, przy ul. Dzielnej 

29: lustro, 
3) o 9.45, przy uJ. Północnej 2J: 

szafa, kanapa, 

I 
4) o 9.45, Północna 14: lu~trc, l!'IJ-------··----. 

tremo, I Pierwsza I 
5) o 10-ej, Wolborska 36: szafa, • j . b J I + 
6) o 10.30, Konstantynowska 3l: •l-tbJleU anJ118 2(lil (a 

lustr~, ctvw_any, szafy, stoły, wa: •

1 
chorób zębów i jamy ustnej, \ 

ny, figury l. t. d., . teraz Sienkiewicze Hs 889 7) o lO~eJ, Kosc1elna 4: lampa, ró.~ Ewanglelicklej. 
zegar, Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 

8) o 10-e:, jerusalimska 8: szafą Le zenie homeopatyczne. Od 9-6. 
do rzec•y, 

9) o 11-e}, Zawadz~ a 33: ma· 
szyna do szycia, lustro, 

10) o 11.45, No\\o - Cegielniana 
N2 26: kredens, 

11) o 1 ?.30, Nowo - Cegielniana 
NI! 22: lustro. 

HieJskl 
Urzqd SekweiiracyJnv. 

Rutynowana naucz.rclelka .. dzie-
ła tanio lekc mu-

zyki na fortepianie. Ulica Widz; >ł 

Ogłoszenia drobne. 
A! A! A! A! A! Mebli 
olbrzymi wybór nowych, okazyjnych. 
stołowe sypialne, salony, ililurko., bi· 
Fot~ki. zafy. ot.omany. ~ka. meta

lt1we, 1a..uła ri~te. Wo H ~utoju 
zei. j• po cenach włuayoh i:ni:i.ej, 

---illll-••--------~ 18 li pietro. 

M ~'E!'n l!eblf. WładysłaTa Romi
ml'r · · ~. Piotrkowska U6 I piętro 
'TOnt • niedd . ł święta. otwarte uu 
-eJ ]). 

Meble z 1Jul u :P.OJ.Oi sprzellam o7ii'Z 
łessę ogniotrwałą. :Plotrkow· 

ska 1;;9-g, 

Szafię do SU 6ien sprzedam. tSien~ 
wicza 37 m. 5. Od •• . 3-ej. 

5 pokoi z kuchnią, :l. wszelkie:ii'i 
wygodami, z elektrycznem 

i gazowem oświetleniem od zaraz lub od 
1 kwietnia do wyna;ęcla. Piotrkowska 292. 

Zogubione dokumentv. 
A Ul{.Ui>iyn reiskl z2ublł paszport nlem~ 

CKl, wydany z gm. Bratoszewice, po• 
wlatu lifT.1!17.łń~kiego. 

A teusandcr 'Wllligóri;tu, J...ługa %, zgu-;;'71 
k lątkę legitymacyiną na 5 osób, wy• 

daną z K. R. Ch I M. 
frand>.z.ka Wysoc.ka, Lulzy 38, zgubiła 

k.slą.ttę łegitymucyjną na 4 osoby, 
"'1Jdan• z K R. Ch. i M. 
Juljanna Ła omska, Łowicka 3, igubUa 

ksi,~kę legitymacyjną na 3 osoby, wr 
dt'lną z K. 'R. Cb. I M. 

j a110 v1 P;usmowsKiemu s l\ radz10 ,1 0 ;a
szpnrt niemirc1';i, wvll~ny w Łodzi. 

Jo cf Ruia ~guo1ł pasz.port niemiecki 
wvdan • w Łodr.l. , 
tef u ł\'!lra$ .zguuił 1rnrtę 11asz.por1o::ą: 

wvd n1t w Łodzi. 

Skradz:ł no pa~zport ni~mieckl, wydWy 
w ł.odzl, na imię Bolesława Klaczko

wskiei;.io. 
Wojcit:cb 2161 . owski zgubił pasiilort 

n•emleckl, wyJany w Łodzi. _ 

Redaor i wydawca JA.N GRODEK Przejazd 8· ~a masz:yme rotacy;nej w tłoczni JANA GRODKA. ~rzejazd 8. 


